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PODstępniak 


pODstępniak: 


ci dopiero powrót zimy. 


I 


dzy na Świecie walczą właśnie o to, 


aby go odzyskać. Jak do tej pory obja- łaa 
kos RAE red akcyjnej kol by- : Dr Jekyll przed komputerem - str. 16 
ły co najmniej niepokojące — ostatnio : 


wypowiadała jakiś strasznie długi : 


wyraz, po pięciu minutach słuchania 


składu liter, kolegium redakcyjne - 
udało się na spacer — po powrocie : 
McDo nadal wydobywała z siebie wy- : 
raz. Jakby tego było mało, w polonezie : 
Levisa przepalił się komputer pokła- : 
dowy, przez co wycieraczki nie podają |: 
już gorącej czekolady. Nie poddając : 
się jednak brnęliśrmy dalej z numerem : 
specjalnie dla Was, Drodzy Czytelnicy : 
i już na finiszu, gdy brakowało tylko : 
zdjęć, okazało się, że aparat Toudiego : 
zrobił sobie wolne i wyjechał do miej- : 
scowości zwanej Serwis. Na całe : 
szczęście McDo mimo problemów : 
z komunikacją złapała aparat i pole- : 
ciała do Syrii fotografować terrory- : 
stów. Levis na piechotę pobiegł do : CEE RARZAA 
Wrocławia robić zdjęcia jakimś egzo- : 
ym ro :- SŁOWNIKIEM PO KOŚCIACH 
znaleźć można. Ja natomiast zacząłem : Najdłuższewyrazyświata 
z aparatem — jak co najmniej Świato- : 
wej klasy paparazzi — czyhać na ma- : 
wake Fe Erika : Język Hindi 
czylisSmy o zajęcia, rTedaKCję Od- ; 
wiedził pewien pan z bródką. Zpółob. ; POADBANE ||| 
rotu znokautował resztę. W związku : 
z tym Iron, MASZkara, Uszaq i RoS$s : 
nie dali rady nic napisać — są terazna : 
rehabilitacji i mamy nadzieje, że szyb- : 


tycznym roślinom, które tam ponoć 


niaków OGame. Podczas, gdy tak 


ko do nas powrócą. Levis spisał 


wszystko, co mógł, na temat napastni- : 
ka i rozwiesiliśmy listy gończe, ale ja- : 
koś na razie nikt się nie zgłosił Tak : 
więc, pomimo paru problemów u każ- : 


dego z nas (postrzelona ręka McDo, 


zdarte podeszwy Levisa i kilka guzów : 
u mnie) udało nam się przygotować : 


dla Was ten numer. 


Miłej lektury! 


PeWueR : 
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Miało być ciepło, a tu : 
więcej śniegu i lodu niż : 
wcześniej. Do tego McDo połknęła re- : 
dakcyjny słownik — najlepsi chirur- : 
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KTO NAS ROBI W KONIA 


Kiedy włącza tele- 
wizję Trwam, tra- 
fia na pornola. Po- 
trafi rozróżnić bra- 
ci Kaczyńskich. 
Kto taki? W grun- 
cie rzeczy wszystko 
jedno. Tym razem 
trafiło na Chucka 
Norrisa, amerykań- 
skiego aktora zna- 
nego ze „Strażnika 
Teksasu”. Przed 
nim były blondynki 
i też było zabaw- 
nie, chociaż nie 
zgrały Internetu 
na dyskietkę. 


ziało się to dwa lata te- 

mu. Na antenie NBC le- 

ci program „Late Night 

with Conan O'Brien”. 
Prezenter przesuwa czerwono-żół- 
tą dźwignię. Na ekranie pojawia 
się urywek ze „Strażnika Teksa- 
su”. Publiczność szaleje. O'Brien 
powtarza dowcip. Czy tak się za- 
częło? Hipotezy są różne — są i ta- 
cy, którzy twierdzą, że za wszyst- 
kim stoi wrocławska agencja re- 
klamowa MindChili odpowiedzial- 
na za reklamę autobiografii Norri- 
sa „Against All Odds”. Agencja 
przyznaje się zresztą do sukcesu 
i zastosowania jednej z odmian 
tzw. marketingu wirusowego. 
Chodzi o to, by ludzie wciągali 
swoich znajomych w jakieś dzia- 
łania. Na przykład — w tworzenie 
historyjek o amerykańskim akto- 
rze (a przecież „Nikt nie układa 
tekstów o Chucku Norrisie. One 
układają się same ze strachu 
przed nim”). 

On sam, po długim milczeniu, 
napisał skromnie na swojej ofi- 
cjalnej stronie: „Jestem bardziej 
związany ze światem Dzikiego Za- 
chodu niż Internetu i nie jestem 
pewien, co o tym sądzić. To dość 
zaskakujące. Ale nie zamierzam 
się obrażać, ani nie biorę tego po- 
ważnie”. Wyraził tez nadzieję, że 
całe to zamieszanie zainteresuje 
ludzi książkami jego autorstwa, 
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łym zamieszaniu skorzystał nie 
tylko sam aktor, ale również wła- 
ściciele praw do filmów, w któ- 


w tym wydaną niedawno autobio- 
grafią. Czy, w gruncie rzeczy, o to 
chodziło? Z całą pewnością na ca- 


Internauci o norrisomanii: 


Foxy_: 

Nie rozumiem tego całego zamieszania wokół Chucka Norrisa. Nie mam naj- 
mniejszego pojęcia, co jest zabawnego w przygłupowatych sloganach z nim 
w roli głównej. Niektóre z nich to szczyt żałosności, zaś innym można spo- 
kojnie zarzucić obrażanie uczuć religijnych. 


To jest po prostu śmieszne, ostatnio wchodzę na gg i prawie połowa opisów 
dotyczy Chucka Norrisa. No to zapytałam, o co w tym wszystkim chodzi 
i usłyszałam jakieś tak głupie odpowiedzi. Dla mnie jest śmieszne to, że je- 
den wymyśli jakąś rzecz (nie musi być zabawna), przyjmie się, no i klapa, 
wszyscy po prostu szaleją na tym punkcie... 
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KTO NAS ROBI W KONIA 


z półobrotu 


rych grał specjalista od kopnia- 
ków z półobrotu. 

„Fakty z życia Chucka Norri- 
sa” pojawiły się w Polsce na po- 
czątku roku i od razu zyskały roz- 
głos. Internauci ustawiali je sobie 
jako opis w komunikatorach, 
przesyłali mailem, w sieci krążyły 
linki do stron. Jednych „Fakty” 
nudzą, innych fascynują. Rzadko 
zdarza się ktoś, kto nie słyszał 
o kopniaku z półobrotu. Chuck 
jest wszędzie, aż strach otworzyć 
lodówkę. „Dzisiejszy indeks może 
przewidzieć tylko Chuck Norris” — 
mówi prowadzący informacje 
giełdowe w TVN 24. „Zycie War- 
szawy” zamieszcza kilka dowci- 
pów o Norrisie opatrując je wia- 
domością, że wybrał je sam aktor. 
„Wirtualna Polska” informuje, że 
Chuck Norris „wskoczył z półob- 
rotu” na pierwsze miejsce najpo- 
pularniejszych zapytań w katego- 
rii aktorzy. Natychmiast powstają 
strony „Norris — szef wszystkich 
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szefów”, „Półobrót Chucka Norri- 
sa” i kilka innych. Do spopulary- 
zowania w Polsce „Faktów” przy- 
znaje się serwis Joe Monster, nie- 
codziennik satyryczny. W serwi- 
sach aukcyjnych natychmiast po- 
jawiają się koszulki z wizerun- 
kiem aktora. Cena — 30 zł. Mozna 
też nabyć aparat fotograficzny, 
który „uwielbia Chuck Norris” 
i „stworzoną przez Norrisa z wi- 
delca” kartę radiową. Chuck pole- 
ca plecak polskiej firmy za jedyne 
109 zł i superlatarkę za 58 zł. Moż- 
na nabyć kawałek drewna obwią- 
zanego sznurkiem, który ma być 
„zmumifikowanym  chomikiem 
Norrisa”, „uznawanym za nieślub- 
nego syna Chucka z dziesiątego 
małżeństwa z tą samą kobietą, 
która nigdy nie istniała”. Cena: 
przynajmniej 26 zł. Takiego efek- 
tu nie osiągnie żadna reklama, na- 
wet ta z Zygmuntem Chajzerem. 
„Fakty” z życia Norrisa bywa- 
ją tak absurdalne, że niektórych 


śmieszą: doliczył do nieskończo- 
ności dwa razy i dostał Big Maca 
w Burger Kingu. Złapał pociąg 
i nie oddał. Pokonał ścianę w teni- 
sa. Przyjął własny poród. Kiedy 
obejrzał „Ring”, głos w słuchawce 
umarł po tygodniu. W ZUS-ie 
usłyszał pytanie: „w czym może- 
my pomóc”. Im więcej absurdu, 
tym lepiej. Kazdy może się dołą- 
czyć, a potem wyczytywać w In- 
ternecie powielane kilkunasto- 
krotnie własne dzieło, albo dzielić 
się nim ze znajomymi. Bo marke- 
ting wirusowy jest jak lawina. 
Z tą różnicą, że lawinę łatwiej 
wprawić w ruch. Rozpętać szał 
jest niezwykle trudno. 

Chodzi o to, by trafić w temat, 
który poruszy tłumy. Tak było 
z reklamą pewnej firmy odzieżo- 
wej na stronie www.moherowebe- 
rety.net. Internauci przesyłali so- 
bie link do strony jako ciekawost- 
kę. Witryna, podobnie jak 
www.chucknorristruefacts.com, 
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Kadr z filmu „Wejście smoka”. Chuck Norris informuje Bruce'a Lee, co się z nim stanie 

pojawiła się w odpowiedniej chwi- oraz... pozyskać przeciwników Norrisa i... zwalczać fałszywe fak- 
li, gdy gorąca była jeszcze sprawa  norrisomanii. W kolejnym etapie, ty. Znów ruszą mechanizmy mar- 
wyborów i gdy premier Marcin- pod hasłem „Znudziło Ci sięjuż?”,  ketingu wirusowego. 


kiewicz zaczął pojawiać się w Ra- 
diu Maryja. Serwis zaczynał od 
krótkiej gry, złożonej z trzech sce- 
nek: bohaterka gry pani Hela, 
zwyczajna staruszka, zostawała 
„moherowym beretem”. Beret 
trzeba było zaktywizować kilka 
razy pukając młotkiem w głowę 
panią Helę oraz radio ze świńskim 
ryjem. Potem gracz mógł przego- 
nić całujących się homoseksuali- 
stów i „obronić rydza” przed ata- 
kiem chomika. Na koniec można 
było wydrukować sobie kupon na 
zniżkę w sklepach firmy. Takie 
proste, ale zadziałało. O witrynie 
mówiły media. Dziś serwis się 
rozwinął. Ma to wszystko, o czym 
piszą podręczniki poświęcone 
marketingowi wirusowemu: są 
podarunki dla internautów (moż- 
na pobrać dzwonki i animacje na 
komórkę), a użytkownicy mogą 
się zaangażować dzięki publikacji 
ich prac. Stale podtrzymywane 
jest zainteresowanie użytkowni- 
ków, pojawiła się niedawno kolej- 
na gra z panią Helą i jej beretem 
w rolach głównych. 

To zainteresowanie podsycane 
jest również w przypadku Chucka 
Norrisa. MindChili niebawem 
przewrotnie spróbuje z powrotem 
zainteresować osoby znudzone 
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ma się pojawić gra, w której bę- 
dzie można wcielić się w Chucka 


Levis 


A my mamy chomika 


Każdy ma swojego fioła. 
Nasza redakcja ma fioła 
na punkcie chomika. Za- 
częło się od RoSsa (i jego 
chomika, który zszedł 
przedawkowawszy... 
zmielone ziarna). Potem 
rzuciło się na głowy resz- 
cie redakcji. Zamiast 
„motyla noga” klniemy 
„a niech to chomik”. Nasz 
wirtualny chomik obecny 
jest na PODtextowym fo- 
rum (pgu.webhop.pl), 
a niedługo pewnie zacznie 
się pojawiać w samym 
PODtekście. Ci z naszych 
Czytelników, którzy zapi- 
sali się na subskrypcję, 
zdążyli już poznać chomi- 
ka (na którego chorobę 
powoływał się Naczelny, 
kiedy opóźniliśmy wysył- 
kę „przypominajki”). 
Krótko mówiąc, chomik 
jest jedynym stworzeniem 
na świecie, które może 
kopnąć Chucka Norrisa 
z półobrotu. 
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Ile liter może mieć 
jedno słowo? Pięt- 
naście? Siedem- 
dziesiąt trzy? No 
chyba nie sto dwa- 
dzieścia? Okazuje 
się, że znacznie 
więcej. 
iestety, spragnieni re- 
kordów rodacy będą za- 
wiedzeni. To nie w na- 
szym języku znaleźć 
można jedne z dłuższych na świecie 
wyrazy. Naszą  „pięćdziesięcio- 
groszówkę” (najdłuższe słowo 
w „Leksykonie krzyżówkowym” 
Adama Dzierżanowskiego, PWN 
1992) „Konstantynopolitańczyko- 
wianeczkę” czy nawet „dziewięćset- 
dziewięćdziesięciodziewięciolecie” 
biją... o litery inne, zagraniczne dłu- 
gasy. Jednym z nich jest „Hottentot- 
tenstottertrottelmutterbeutelratten- 
lattengitterkofferattentater”  wy- 
grzebany przez Juliana Tuwima 
podczas prac nad monografią ab- 
surdu. W polskim przekładzie to 72- 
literowe słówko oznacza zabójcę ho- 
tentockiej matki głupka i jąkały 
umieszczonego w plecionym kufrze 
na kangury. Prawda, że fajne? Po- 
dobnie jak historyjka, która się 
z tym wiąże: pewnego dnia Hotento- 
ci (Hottentotten) zatrzymali morder- 
cę (Attentater), oskarżonego o zabój- 
stwo pewnej matki (Mutter) hoten- 
tockiej (Hottentottenmutter), która 
w dodatku była matką miejscowego 
głupka i jąkały (Stottertrottel). Taka 
matka po niemiecku zwie się Hot- 
tentottenstottertrottelmutter, zaś jej 
zabójca nazywa się Hottentotten- 
stottertrottelmutterattentater. Poli- 
cja schwytała mordercę i umieściła 
go prowizorycznie w kufrze na kan- 
gury (Beutelrattenlattengitterkoffer), 
lecz więźniowi udało się uciec. Roz- 
poczęły się poszukiwania i już po 
chwili do hotentockiego wodza 
przybiegł wojownik krzycząc: „Zła- 
pałem zabójcę! (Attentiiter)”. Wódz 
spytał zdziwiony: „Jakiego zabój- 
cę?”, na co wojownik wytłumaczył 
dokładniej, że chodzi o „Beutelrat- 
tenlattengitterkofferattentater”. 
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Najdłuższewyrazyświata 


„Jak to? Tego zabójcę, który jest 
w klatce z plecionki na kangury”, 
zdziwił się hotentocki wódz. „Tak” 
— odpowiedział tubylec, "to jest ten 
Hottentottenstottertrottelmutterat- 
tentater (zabójca hotentockiej matki 
głupka i jąkały)”. „Aha!” — rzekł 
wódz Hotentotów, „trzeba było od 
razu mówić, że schwytałeś Hotten- 
tottenstottertrottelmutterbeutelratt- 
enlattengitterkofferattentater"”. 

Niemcy mają jednak więcej ta- 
kich perełek, które spotkać można 
głównie w języku potocznym. Zle- 
pianie wyrazów to powszechnie Sto- 
sowana praktyka. Zwłaszcza 
w przypadku liczebników, które 
w niemieckim z zasady pisane są 
łącznie. Zadnego Niemca nie zdziwi- 
łoby więc wpisane w rubryczce 
„słownie” na przekazie bankowym 
„siebenhundertsechsundsechzig- 
tausendachthundertachtunsiebzig”, 
co oznacza po prostu liczbę 766.878. 
Krótkimi nie można nazwać także 
niektórych bardziej popularnych 
wyrazów jak „Geburtstaguberrasc- 
hung” (niespodzianka urodzinowa), 
„Miillverbrenungsanlage” (zakład 
spalania śmieci), czy „Schiillermi- 
twerwaltung” (samorząd szkolny). 
Z pewnością nie jest to jednak 
wszystko, czym mógłby pochwalić 
się ten język. 

Powody do dumy mają także in- 
ne nacje. Zwłaszcza te, w których 
językach rekordziści to właśnie sło- 
wa używane na co dzień, a więc tak- 
że nazwy miejsc. Bez wątpienia za- 
liczyć do nich można jedną z taj- 
landzkich miejscowości. Nie dość że 
w 2001 roku Światowa Organizajca 
Meteorologiczna uznała ją za naj- 
cieplejsze miasto na Ziemi, to we- 
dług niektórych źródeł jej licząca, 
bagatela, 163 litery nazwa uchodzi 
za najdłuższą na Świecie. Trzeba 
przyznać, że robi wrazenie orygi- 
nalny zapis: „Krungthepmahana- 
kornamornratanakosimahtarayuth 
ayamhadilokphopnopparatrajatha- 
niburiromudomrajaniwesmahasa- 
tharnamornphimarnavatarnsathit- 
sakkattiyavisanukamprasit”, ozna- 
czający mniej więcej: wielkie mia- 
sto aniołów, najznakomitszą, nie- 
podbitą ziemię wielkiej, nieśmier- 
telnej boskości, królewską stolicę 


dziewięciu imponujących klejno- 
tów, przyjemne miasto z mnóstwem 
ogromnych królewskich pałaców 
i dziewiczych rajów dla odrodzo- 
nych bóstw, dane przez Indrę 
i stworzone przez boga rzemiosła”. 
Jednak wbrew pozorom to nie on 
trafił do Księgi Rekordow Guinnes- 
sa. Tym może pochwalić się wzgó- 
rze w Nowej Zelandii, którego na- 
zwa „letaumatawhakatangihan- 
gakoauaotamateaurehaeaturipuka- 
pihimaungahoronukupokaiwhenu- 
aakitanarahu” (co oznacza mniej 
więcej: miejsce, gdzie Tamatea, 
człowiek z dużymi kolanami, który 
ślizgał się, wspinał i połykał góry, 
znany jako zjadacz ziemi, grał na 
swoim flecie dla ukochanej) zawiera 
92 litery. 

Nieco mizerniej prezentuje się 
nazwa znacznie bliżej położonej 
walijskiej miejscowości: Llanfair- 
pwllgwyngyllgogerychwyrndrob- 
wllllantysiliogogogoch (w wolnym 
tlumaczeniu: kościół świętej Marii 
w dolinie białej leszczyny, w pobli- 
zu gwałtownych wirów, opodal ko- 
ścioła świętego Tysilio obok czer- 
wonej jaskini). Europejska rekor- 
dzistka składa się z „zaledwie” 58 
liter. Chętnych do sfotografowania 
się przy tabliczce z nazwą mia- 
steczka nie brakuje. Podobnie jak 
osób, które opuszczają je z pamiąt- 
kową pieczątką wbitą do paszpor- 
tu w lokalnym centrum handlo- 
wym. Wyjątkowo długa nazwa, 
którą sami mieszkańcy skracają na 
co dzień do „Llanfair P.G.” lub 
„Llanfairpwil” oprócz pieniędzy 
z turystyki dostarcza im również 
sporo radości. Choćby dzięki dow- 
cipom jak ten o człowieku, który 
dzwoni do informacji kolejowej 
i pyta o połączenie miedzy Euston 
a Llanfairpwilgwyngyllgogerych- 
wyrndrobwillllantysiliogogogoch. 
Zdezorientowana telefonistka prosi 
o podanie nazwy jeszcze raz i sły- 
szy w słuchawce: „To może przelite- 
rować? Proszę bardzo: E-U-S-T-O- 
N”. Zabawniejsze może być tylko 
wpisywanie pełnej nazwy strony 
www miejscowości do internetowej 
przeglądarki... 
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Trzeci co do liczby 
użytkowników ję- 
zyk na Ziemi ma 
bardzo bogatą hi- 
storię. Nazwa języ- 
ka hindi, pocho- 
dzi od słowa hin- 
du, oznaczającego 
jedną z najwięk- 
szych na Ziemi re- 
ligii, hinduizm. To 
tak naprawdę mie- 
szanina wielu ję- 
zyków. A wina 
oczywiście leży po 
stronie paskud- 
nych najeźdźców... 
cóż... może nie do 
końca... 


ndie są olbrzymim krajem, 
o jeszcze większym niż ob- 
szar zróżnicowaniu kulturo- 
wym. Kultury rozwijające się 
nad doliną Indusu i Gangesu nale- 
żą do najstarszych na świecie. Jak 
dobrze wiadomo, nigdy nie poja- 
wia się taka sytuacja, że jedna kul- 
tura nie trafia na jakąś inną. Po- 
dobnie było w przypadku plemion 
pochodzenia drawidyjskiego za- 
mieszkujących dorzeczecza dwóch 
wcześniej wspomnianych rzek. 
Około 2 — 1,5 tys. lat p.n.e. na ob- 
szary te wtargnęli Ariowie. Przy- 
nieśli oni ze sobą inną kulturę, a co 
za tym idzie również język i pismo. 
Owym językiem był sanskryt, słu- 
żący do zapisywania świętych tek- 
stów, które do tej pory przetrwały 
w Indiach i z których do tej pory 
się korzysta. Sanskryt stał się nie- 
jako protoplastą, aczkolwiek nie oj- 
cem, części obecnych języków 
w Indiach. 
Hindi należy do grupy języków 


ME" 
Zasięg występowania języka hindi 


indoaryjskiej grupy języków indo- 
irańskich. Jego rozwój jest podzie- 
lony, podobnie jak rozwój innych 
języków indyjskich, na trzy okre- 
sy. Pierwszy z nich, określany 
w skrócie SIA, to okres staroindo- 
aryjski, który trwał od ok. XV w. 
do ok. VI w. p.n.e. Drugim okresem 
był okres  Średnioindoaryjski. 
Trwał on od VI w. p.n.e. do ok. X w. 
n.e. Od X w. zaczął się trwający do 
dzisiaj okres nowoindoaryjski. 
Granice wszystkich okresów to 
kwestia mocno umowna. Język 
hindi wywodzi się z tzw. aphabran- 
Śa, czyli języków używanych 
w okresie ŚLA (średnioindoaryj- 
skim). Dziś językiem hindi w zna- 
komitej większości posługują się 
ludzie zamieszkujący północ i cen- 
trum Indii, czyli ponad 400 mln 
mówiących. Mówią nim również 
hinduscy imigranci w Europie. 


di — pochodzenie 


Język hindi jest w Republice In- 
dii językiem urzędowym, a od 1950 
roku ogólnopaństwowym (język 
angielski, pomimo iż jest po- 
wszechnie używany, jest językiem 
pomocniczym). Jest też jednym z 22 
języków konstytucyjnych. W kilku 
indyjskich stanach i terytoriach: 
Uttar Pradeś, Uttaranćal, Himaćcal 
Pradeś, Harijanie, Madhja Pradeś, 
Biharze, Radźasthanie oraz na te- 
rytorium stanowym Delhi, hindi 
(w wersji standardowej) jest oficjal- 
nym językiem administracji stano- 
wej oraz podstawowym językiem 
wykładowym w szkołach. 

Jeśli mówimy o języku hindi, 
nie sposób nie wspomnieć o niemal 
bliźniaczym języku urdu. Zarówno 
język hindi, jak język urdu to dwie 
odmiany literackie potocznego ję- 
zyka hindustani, który powstał 
w pierwszej połowie XIII w. na te- 


indoeuropejskich, a konkretnie do 
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dialekty i zapożyczenia 


renach leżących na północny za- 
chód od Delhi i opierał się na dia- 
lekcie khariboli. Dzięki podobień- 
stwu urdu oraz innych języków in- 
dyjskich do hindi może on być uży- 
wany jako lingua franca przez na- 
wet 500 — 600 mln osób. Do zapisu 
języka hindi używa się pisma de- 
wanagari, urdu zaś zapisywany 
jest w piśmie perskim. Przez długi 
okres w dziejach Indii, kiedy mu- 
zułmanie sprawowali władzę w In- 
diach, urdu używany był jako ję- 
zyk dworu i inteligencji. Literacka 


Alfabet hindi 


postać współczesnego hindi zaczę- 
ła kształtować się w pierwszej po- 
łowie XIX wieku i pozostaje pod 
silnym wpływem sanskrytu. 

W obrębie tzw. terytorium języ- 
ka hindi występuje wiele dialektów 
wywodzących się z dialektów apa- 
bhranśa. Warto też wspomnieć 
o hindustani, gdyż bardzo często 
używa się tej nazwy jako synoni- 
mu języka hindi. Hindustani jest 
potoczną formą języka używanego 
na terytorium północnych Indii 
oraz Dekanu. 
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W 1947 r., czyli tuż przed rozpa- 
dem Indii Brytyjskich, dialekt ten 
cieszył się popularnością. Ze źródeł 
wynika, iż hindustani powstał ok. 
I poł. XIII w. na podstawie innego 
dialektu khariboli, podczas gdy 
w Indiach do władzy dochodzili 
muzułmanie. Dzięki temu można 
stwierdzić, że hindustani tak na- 
prawdę zapoczątkowało dwa brat- 
nie języki literackie — hindi i urdu. 

W chwili obecnej wyróżnia się 
17 dialektów języka hindi, które 
możemy podzielić na pięć zespo- 
łów ze względu na ich obszar wy- 
stępowania. 

Pierwszy z nich to tzw. hindi za- 
chodnie. Występuje tu między in- 
nymi wcześniej już wspomniany 
dialekt khariboli (zwany inaczej 
kaurawi). Do tego zespołu zalicza 
się również występujący w okoli- 
cach Mathury, Agry, Aligarh, 
Dhaulapuru i Manipuru dialekt 
bradźbhasza (bhasza — język). Dia- 
lekt ten pochodzi z posiadającego 
pasterskie tradycje regionu. Bradź 
oznacza dosłownie zagrodę, oborę. 
Inne dialekty hindi zachodniego to 
harijani (występuje w stanie Hari- 
jana), bundeli lub bundelkhandi. 
Bundeli jest dialektem występują- 
cym na terenie obecnego Jhasi, 
Gvaliyaru, Bhopalu, Hośangabadu, 
Orchy, Sagaru i Hamirpuru. Swą 
nazwę bundeli wziął jednak od hi- 
storycznego Bundelkhandu. Ostat- 
nim dialektem tego zespołu jest 
kannaudźi, dialekt pochodzący 
z regionu o tej samej nazwie (obej- 
muje on obecnie obszary Itava, 
Śahjahapuru, Kanpuru. 

Drugim zespołem są tzw. purvi 
hindi, czyli hindi wschodnie. Wy- 
stępuje tu dialekt awadhi. Swoją 
nazwę zawdzięcza Avadh, miastu 
znajdującemu się w centralnym ob- 
szarze występowania dialektu. Do 
zespołu purvi hindi należą jeszcze 
występujący w Baghelkhandzie 
dialekt bagheli i chatisgarhi, spoty- 
kany w okolicach miast Bilaspur, 
Raygarh, Durga, czy Raypur. 

Trzeci zespół dialektów to dia- 
lekty Radźasthanu. W tym przy- 


padku występuje, podobnie jak 
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Gazeta w języku hindi 


w przypadku podziału języka hin- 
di, podział na radźasthani północ- 
ne (najważniejszy dialekt to mar- 
wari), radźasthani wschodnie 
(dźajpuri jest tu najważniejszym 
dialektem i jak sama nazwa wska- 
zuje, występuje w okolicach miasta 
Dźajpur), radźasthani północne, 
określane też jako mevati, oraz ra- 
dźasthani południowe, w którym 
najważniejszym dialektem jest wy- 
stępujący w okolicach Indauru, Uj- 
janu, Bhopalu oraz Hosangabadu 
jest malwi. 

Przedostatnim, czwartym ze- 
społem dialektów są dialekty paha- 
ri. Wyróżniamy tu również pewien 
podpodział. Pierwszym elementem 
są występujące w okolicach Jaun- 
saru, Sirmauru, Śimli i Mandi dia- 
lekty pahari zachodnie. Istnieją 
jeszcze pahari środkowe, czyli tzw. 
kumajuni-garhwali, czyli dialekty 
występujące na obszarze Kumaju- 
nu i Garhwalu. 

Piątym zespołem są dialekty 
występujące w Biharze, czyli biha- 
ri. Najliczniejszym dialektem tego 
zespołu jest bhodźpuri, który ma 
największą liczbę użytkowników. 
Obszar jego występowania obej- 
muje miasta takie jak Benares, Mi- 
rzapur, Gazipur, Raci, Gorakhpur 
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oraz Devariya. Dwa pozostałe dia- 
lekty to magadhi (Patna, Gaya 
i Hazaribag) oraz majthili (Muzaf- 
farpur, Bhagalpur oraz Darbanga 
i Purniya). 

Po wyszczególnieniu wszyst- 
kich dialektów trzeba zaznaczyć, iż 
zespoły dialektów hindi zachodnie- 
go i wschodniego tworzą wcześniej 
wspomniane hindi właściwe. Nato- 
miast zespoły dialektów radźastha- 
ni i bihari, którymi posługuje się 
około 100 mln osób, są często uzna- 
wane za odrębne zespoły języków. 
Pierwszy z nich ma w Indiach sta- 
tus języka literackiego. 

Indie posiadają bardzo długą 
i niekiedy burzliwą historię. Jak 
wiadomo, tak olbrzymi obszar bar- 
dzo trudno było utrzymać pod pa- 
nowaniem jednego władcy. W swo- 
ich dziejach Indie były pod olbrzy- 
mim wpływem kultury perskiej, is- 
lamu oraz w późniejszym, lecz dłu- 
gim okresie były tzw. perłą w koro- 
nie brytyjskiej. Niemożliwe było 
uniknięcie dyfuzji elementów kul- 
turowych. Dobrze widać to właśnie 
na przykładzie języka. W języku 
hindi występuje słownictwo pocho- 
dzenia perskiego (przykładem mo- 
że być tutaj chociazby słowo rang 
— kolor), arabskiego, czy nawet tu- 


reckiego. Największy wpływ na 
hindi miał jednak język angielski. 
Jest on zresztą drugim językiem 
urzędowym w Indiach. Jednak nie 
tylko hindi uległ wpływom obcych 
języków. Również angielski zapo- 
życzył słowa z języków indyjskich, 
w tym z hindi i sanskrytu. Przykła- 
dem tu może być chai — słowo, któ- 
re oznacza herbatę z przyprawami, 
czy też tak znany bungalow, mały 
dom, pochodzący od banglaa, czyli 
dosłownie „należącego do Benga- 
lu”. Inne znane słowa, które rozpo- 
wszechniły się w językach europej- 
skich, a pochodzą z języków indyj- 
skich, to np. guru czy karma. 

Język hindi jest językiem, któ- 
ry pod względem liczby użytkow- 
ników należy do pierwszej piątki 
na świecie. Jest używany w każ- 
dym regionie Świata, począwszy 
od samych Indii poprzez obydwie 
Ameryki, Europę, Afrykę na Au- 
stralii i Oceanii skończywszy, czy- 
li wszędzie tam gdzie dzięki mi- 
gracjom przymusowym (głównie 
polityka kolonialna, lecz również 
prześladowania religijne) czy do- 
browolnym żyją społeczności in- 
duskie. 
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Al-Kaida, Hamas, 
IRA, czy ETA - te 
nazwy zna chyba 
każdy. Ich krwawa 
działalność, liczby 
ofiar idące w tysią- 
ce na dobre wyryły 
się w świadomości 
społeczności mię- 
dzynarodowej. Nie- 
stety, nie tylko dla 
tych organizacji 
zastraszanie i prze- 
moc to główny spo- 
sób osiągania sta- 
wianych sobie ce- 
lów. Na liście ugru- 
powań terroryzują- 
cych ludzkość 

w ostatnim stule- 
ciu znajduje się, 
według różnych 
źródeł, od kilku- 
dziesięciu do po- 
nad stu takich 
grup. 


edną z pierwszych baz da- 

nych zawierających infor- 

macje o incydentach mię- 

dzynarodowego terroryzmu 

i stojących za nimi ruchach 
terrorystycznych zaprezentowała 
w 1968 roku Korporacja RAND, 
która razem ze szkockim uniwer- 
sytetem St. Andrews prowadzi 
„Chronologię międzynarodowego 
terroryzmu”. Wówczas znajdowa- 
ło się w niej 11 organizacji. Ostat- 
nie dostępne sprawozdanie, po- 
chodzące z 1995 roku, wymienia 
już 56 ugrupowań, co i tak stanowi 
niespelna połowę ze 130 grup, któ- 
rych doliczyła się sześć lat poźniej 
Organizacja Narodów Zjednoczo- 


nych. Raport ONZ, skupiający się 
na ruchach terrorystycznych zdol- 
nych do użycia broni masowego ra- 
żenia, zawiera także ich podział ze 
względu na motywacje ideologicz- 
ne: etniczne (55), religijne (50), lewi- 
cowe (20) i prawicowe (5). Mniej 
szczegółowa, ale bardziej optymi- 
styczna jest za to lista Departamen- 
tu Stanu USA z października 2005 
roku, na której znajdują się 42 or- 
ganizacje. Obejmuje ona jednak je- 
dynie te ugrupowania, które w cią- 
gu ostatnich pięciu lat dopuściły 
się porwań lub zamachów na oby- 
wateli amerykańskich. 


Bliski Wschód 


Cechą wspólną wszystkich ze- 
stawień jest przewaga grup działa- 
jących w krajach Bliskiego Wscho- 
du i Trzeciego Świata, na terenach 
uwikłanych w konflikt izraelsko- 
palestyński oraz konflikty między 
świeckimi władzami państw arab- 


skich a fundamentalistami islam- 
skimi. Listy otwiera oczywiście Al- 
Kaida (Baza), organizacja saudyj- 
skiego milionera Osamy bin Lade- 
na, światowego „terrorysty numer 
jeden”. Baza, która została założo- 
na w 1988 podczas wojny w Afga- 
nistanie jako wsparcie dla walczą- 
cych ze Związkiem Radzieckim is- 
lamskich bojowników, funkcjonuje 
obecnie jako związek islamskich 
grup terrorystycznych z całego 
świata. Zwłaszcza tych, których 
głównym celem jest wprowadzanie 
koranicznych rządów i wydalenie 
niewiernych z muzułmańskich 
ziem. Jest silnie antyzachodnia i an- 
tyamerykańska, co podkreśliła 
w oświadczeniu Międzynarodowe- 
go Frontu Walki z Zydami i Krucja- 
tami (organizacja utworzona m.in. 
przez bin Ladena w 1998 roku, sku- 
piająca niektóre fundamentali- 
styczne organizacje terrorystyczne, 
np. Grupę Islamską czy Dzihad) 


stawiającego sobie za cel zabijanie 
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obywateli amerykańskich i ich so- 
juszników. To właśnie członkom 
Al-Kaidy przypisuje się przepro- 
wadzenie zamachu na WTC i Pen- 
tagon 11 września 2001 roku, ata- 
ków na londyńskie metro 7 lipca 
ubiegłego roku, czy zamachów 
bombowych w hotelach w stolicy 
Jordanii, Ammanie 9 listopada 
2005 roku. Mimo że wielu jej człon- 
ków udało się zatrzymać lub 
unieszkodliwić, główny aktywista 
Osama bin Laden wciąż pozostaje 
na wolności. 

Z islamem związany jest także 
dobrze znany na arenie międzyna- 
rodowej Hamas, którego nazwa tłu- 
maczona jest jako „Zapał” i stano- 
wi skrót od Harakat al-Muqawana 
al-Islamiya (Muzułmański Ruch 
Oporu). Jest to największe ugrupo- 
wanie palestyńskie i jednocześnie 
największa organizacja fundamen- 
talistyczna działająca na teryto- 
riach okupowanych, założona tuż 
po wybuchu pierwszej intifady 
w 1987 roku z inicjatywy członków 
Bractwa Muzułmańskiego. To or- 
ganizacja integrystów islamskich 
założona w 1928 roku przez egip- 
skiego nauczyciela Hassana Al- 
Banna, sprzeciwiająca się okupacji 
brytyjskiej, a potem królowi Egip- 
tu Farukowi. Opiera się na ścisłej 
wykładni Koranu nawołując do 
utworzenia jednego państwa is- 
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lamskiego, walki z Izraelem i inny- 
mi innowiercami. 

Działalność Hamasu koncen- 
truje się na porwaniach i morder- 
stwach żołnierzy izraelskich, zama- 
chach przy użyciu broni palnej 
oraz zamachach bombowych na 
ludność żydowską, jak i na posą- 
dzanych o zdradę Arabów. Prze- 
prowadzaniem ataków zajmuje się 
zbrojne ramię Hamasu — Bataliony 
Tzzu d-Dini l-Qasam, których 
członkowie wierzą, iż Śmierć 
w imię Boga i Wolnej Palestyny to 
oznaka najwyższego bohaterstwa. 
Obecnie Hamas, dotowany przez 
Iran i Arabię Saudyjską, jest prze- 
ciwny jakimkolwiek porozumie- 
niom pokojowym z Izraelem. Opo- 
wiada się za likwidacją państwa 
Izrael i zastąpieniem go Zjednoczo- 
ną Palestyną, której ustrój ma być 
zbudowany na zasadach Koranu. 
Duży wpływ na popularność Ha- 
masu ma pomoc społeczna. Zda- 
niem samych Palestyńczyków, jej 
zapewnianie wychodzi organizacji 
lepiej niż władzom Autonomii Pale- 
styńskiej. To zresztą przełożyło się 
na wynik ostatnich wyborów 24 
stycznia, w wyniku których Hamas 
uzyskał 76 miejsc w 132-osobo- 
wym parlamencie Autonomii Pale- 
styńskiej. 

Działalnością  antyizraelską 
charakteryzuje się również stwo- 


rzony przez szyickich fundamenta- 
listów w 1982 i działający głównie 
w Libanie Hezbollah — Partia Boga. 
Jego członkowie także opowiadają 
się za likwidacją Izraela oraz 
opuszczeniem Libanu przez insty- 
tucje zachodnie. Jednak ich naczel- 
nym celem jest ustanowienie pana- 
rabskiej republiki islamskiej na 
kształt Iranu, który zresztą razem 
z Syrią finansowo i organizacyjnie 
wspiera Hezbollah w tych dąże- 
niach. Ugrupowanie, liczące około 
5000 członków, walczy o realizację 
swoich postulatów głównie za po- 
mocą samobójczych zamachów 
bombowych, takich jak atak na ko- 
szary wojsk amerykańskich i wło- 
skich w 1983 w Bejrucie, na skutek 
którego zginęło 237 żołnierzy. Poza 
działalnością terrorystyczną orga- 
nizacja zajmuje się jednak także 
działalnością społeczną, a jej 
przedstawiciele zasiadają w libań- 
skim parlamencie. Mimo iż przy- 
wódcy Partii Boga wielokrotnie 
podkreślali, że daleko im do fanaty- 
zmu reprezentowanego przez ludzi 
z organizacji bin Ladena, Świat 
obiegły informacje o sojuszu Al- 
Kaidy, Hamasu i Hezbollahu. Co 
pewien czas słychać też o incyden- 
tach, do których dochodzi wzdłuż 
granicy z Izraelem. 

Na terenie samej Palestyny 
działa powołana w 1964 roku przez 
Ligę Arabską Organizacja Wyzwo- 
lenia Palestyny, której od 1968 ro- 
ku przewodził Jaser Arafat. Od 
2004 roku jej liderem jest Mahmud 
Abbas. Uznaje się, iz OWP od 1993 
roku nie prowadzi działalności ter- 
rorystycznej. Zajmują się tym jed- 
nak jej radykalne odłamy takie jak 
marksistowski Ludowy Front Wy- 
zwolenia Palestyny, Palestyński 
Front Ludowy, czy Demokratyczny 
Front Wyzwolenia Palestyny, które 
negują pokojowe porozumienia 
Arafata z Izraelem i od czasu do 
czasu zajmują się podkładaniem 
bomb na terenie Izraela. 

Zamachy bombowe stosuje 
również związane z założonym 
przez Jasera Arafata ruchem Fatah 
paramilitarne ugrupowanie Bryga- 
dy Męczenników al Aksa, powstałe 
na początku ostatniego antyizrael- 
skiego powstania, w sierpniu 2000 
roku. Celem jego zamachów są naj- 
częściej izraelscy żołnierze i cywile 
oraz posądzani o zdradę Palestyń- 
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czycy. Brygady razem ze zbrojnym 
ramieniem Fatahu, grupą Fatah 
Tanzim przyznały się do ponad 300 
ataków. Co ciekawe, uważają się za 
pierwsze palestyńskie ugrupowa- 
nie, które wysłało do realizacji za- 
dania kobietę-samobójczynię. Mię- 
dzy innymi po tym zamachu, prze- 
prowadzonym w styczniu 2002 ro- 
ku, trafiło ono na listę międzynaro- 
dowych organizacji terrorystycz- 
nych Departamentu Stanu USA. 
Zachód i Izrael wielokrotnie oskar- 
żały Arafata o finansowanie dzia- 
łalności brygad, opublikowano na- 
wet mające to potwierdzić doku- 
menty. Palestyńczycy zaprzeczali. 
Jednak w grudniu 2003 roku bryga- 
dy zostały oficjalnie uznane za 
część Fatahu. Od śmierci Arafata, 
11 listopada 2004, ich oficjalna na- 
zwa to Brygady Męczennika Jasera 
Arafata. 

Podobnie jak Brygady wiele 
wspólnego z Fatahem miała rów- 
nież, uznawana za najniebezpiecz- 
niejszą wywodzącą się z OWP or- 
ganizację, grupa Abu Nidala do- 
wodzona przez Sabriego al-Bannę. 
Ugrupowanie, które w 1974 roku 
odłączyło się od Fatahu, znane rów- 
nież jako Czarny Wrzesień lub Re- 
wolucyjna Rada Fatahu, przepro- 
wadziło ataki w 20 krajach zabija- 
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jąc lub raniąc w imię wolnej Pale- 
styny ponad 900 osób, głównie 
Amerykanów, Brytyjczyków, Izra- 
elczyków oraz umiarkowanych Pa- 
lestyńczyków. Stopniowo porzuca- 
ło jednak swoje ideologiczne moty- 
wacje na rzecz działalności zarob- 
kowej. Najpierw były to zlecone 
i dobrze opłacone zamachy, później 
trafne inwestycje. Co ciekawe, jed- 
ną z nich była wielonarodowa fir- 
ma hadlu bronią, której siedziba 
mieściła się... w Warszawie. Ówcze- 
sne polskie władze zareagowały 
jednak wyjątkowo energicznie 
i rozpoczęta w drugiej połowie lat 
80. działalność została zakończona. 
Podobnie zresztą jak terrorystycz- 
na aktywność organizacji, która 
w latach 90. skupiła się na polityce 
i akcjach społecznych w obozach 
palestyńskich w Libanie. 

Wśród największych bliskow- 
schodnich organizacji terrorystycz- 
nych wymienić trzeba także utwo- 
rzone w latach 70. egipską Grupę 
Islamską oraz Islamski Dzihad, dą- 
żące do utworzenia państwa islam- 
skiego w Egipcie. Grupy atakowa- 
ły zarówno egipskie władze, lud- 
ność cywilną, jak i zachodnich tu- 
rystów uznawanych za zwolenni- 
ków świeckiego państwa. Z rąk 
członków Islamskiego Dzihadu zgi- 
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nął między innymi prezydent Egip- 
tu Anwar Sadat. Grupa Islamska 
przeprowadziła natomiast nieuda- 
ny atak na jego następcę Hosniego 
Mubaraka w 1995 roku. Od 1998 
roku żadna z nich nie przeprowa- 
dza zamachów w Egipcie, otwarcie 
jednak potępiają rządy Mubaraka. 
Obie za swojego duchowego przy- 
wódcę uznają szejka Omara Abd 
al-Rahmana odbywającego w USA 
karę dożywotniego więzienia za za- 
mach na World Trade Center 
w 1993 roku. 


Europa 


Swoimi znanymi na całym 
świecie organizacjami terrory- 
stycznymi „pochwalić się” może 
również nasz kontynent. W Euro- 
pie jedną z najbardziej znanych 
grup jest katolicka IRA, zbrojne ra- 
mię irlandzkiej partii Sinn Fein 
walczące o wyzwolenie Irlandii Pół- 
nocnej spod rządów Wielkiej Bry- 
tanii. Obecnie nie znajduje się na li- 
stach organizacji terrorystycznych, 
gdyż od 1997 roku uczestniczy 
w procesie pokojowym. 28 lipca 
2005 roku oficjalnie ogłosiła koniec 
walki zbrojnej, a 26 września tego 
samego roku złożyła broń. W oce- 
nie Międzynarodowej Niezależnej 
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Komisji Rozbrojeniowej (IIDO) było 
jej 150 ton. Uzbrojenia ani przemo- 
cy nie porzucili jednak radykalni 
przeciwnicy ugodowych porozu- 
mień. Przeprowadzaniem zama- 
chów zajęłą się bowiem Prawdziwa 
IRA, odłam organizacji opowiada- 
jący się za bezkompromisowym 
dążeniem do niepodległości i zjed- 
noczenia obu Irlandii. Jedną z naj- 
krwawszych akcji tego ugrupowa- 
nia był zamach bombowy 
w Omagh w 1998 roku. Zginęło 
wówczas 28 osób, a ponad 200 od- 
niosło rany. Ten atak sprawił jed- 
nak, że grupa utraciła wielu swo- 
ich zwolnenników. Obecnie jej moż- 
liwości, podobnie jak współpracu- 
jącego z nią drugiego odłamu IRA 
Kontynuacja (zaledwie 50 człon- 
ków) są dość ograniczone, a dzia- 
łalność skupia się raczej na wymu- 
szeniach haraczy i porwaniach. 
Problem z terrorystami ma 
również Hiszpania, na której tery- 
torium od 1959 roku działa baskij- 
ska organizacja separatystyczna 
ETA, walcząca o niepodległość dla 
autonomicznego obecnie Kraju Ba- 
sków i powiększenie go m.in. o te- 
reny południowo-zachodnich pro- 
wincji francuskich. Ugrupowanie 
przeprowadza zamachy, głównie 


bombowe wymierzone w przedsta- 
wicieli hiszpańskich władz i służb 
bezpieczeństwa, organizuje porwa- 
nia, rabunki, a także wymusza ha- 
racze, z czego finansuje swoją dzia- 
łalność. Od dnia zerwania ostatnie- 
go zawieszenia broni 3 grudnia 
1999 roku do 2003 roku ETA prze- 
prowadziła serię zamachów i za- 
bójstw, w których życie straciło kil- 
kadziesiąt osób, głównie polity- 
ków, dziennikarzy, sędziów i poli- 
cjantów. W ostatnich trzech latach 
dała o sobie znać kilkakrotnie, 
m.in. w lutym 2005 roku w Madry- 
cie, gdy w eksplozji samochodu-pu- 
łapki rannych zostało 40 osób. 
W sumie liczba jej ofiar liczona od 
1968 roku przekracza 800 zabitych. 

Aktywność pozostałych euro- 
pejskich organizaji terrorystycz- 
nych jest na szczęście mniej wi- 
doczna. Na Korsyce o prawo do sa- 
mostanowienia dla wyspy oraz 
o przeniesienie więźniów korsy- 
kańskich z Francji na Korsykę 
walczą rywalizujące ze sobą Front 
Wyzwolenia Narodowego oraz za- 
łożona w 1999 roku Armata Corsa. 
Obydwa ugrupowania zwalczają 
„francuski kolonializm” na wyspie, 
atakując jej infrastrukturę publicz- 
ną i wojskową. Armata Corsa dąży 


ponadto do wyeliminowania prze- 
stępczości zorganizowanej z Kor- 
syki, a zwłaszcza z działalności 
niektórych grup narodowościo- 
wych. Liczba incydentów z ich 
udziałem przekracza tysiąc. 
W ostatnich latach znacznie jed- 
nak zmalała, ponieważ grupom 
udało się rozwiązać niektóre z dzie- 
lących je problemów. 

Nieco dotkliwsza jest rozpoczę- 
ta w 1975 roku w Grecji działalność 
marksistowsko-leninowskiej Rewo- 
lucyjnej Organizacji 17 Listopada. 
Nazwa tego ruchu pochodzi od da- 
ty demonstracji studenckiej z 1973, 
krwawo stłumionej przez wojsko- 
wą juntę rządzącą wówczas Grecją. 
Grupa sprzeciwia się obecności 
wojsk amerykańskich i tureckich 
na terytorium Cypru, a także przy- 
należności Grecji do Unii Europej- 
skiej. Skupia się na przeprowadza- 
niu antyrządowych, antynatow- 
skich i antyamerykańskich akcji 
terrorystycznych, początkowo za- 
bójstw wysokich rangą funkcjona- 
riuszy amerykańskich i greckich, 
potem zamachów bombowych, do 
których doszły w końcu ataki na 
placówki dyplomatyczne i przed- 
stawicielstwa instytucji i firm za- 
granicznych. Mimo iż w lipcu 2002 
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roku policji greckiej udało się 
aresztować 19 osób ze ścisłego kie- 
rownictwa organizacji, nie rezy- 
gnuje ona ze swoich dążeń. 

Z list urgupowań terrorystycz- 
nych nie znika także utworzona 
w 1974 roku turecka Partia Pracy 
Kurdystanu, również opierająca 
się na ideologii marksistowsko-le- 
ninowskiej. Jej naczelnym celem 
jest ustanowienie niepodległego 
kurdyjskiego państwa na terenach 
południowo-zachodniej Turcji, 
o co walczy atakując cele tureckie 
w Europie Zachodniej, tureckie si- 
ły bezpieczeństwa oraz ludność 
cywilną zamieszkującą wschodnią 
część kraju. Wywoływane przez 
nią starcia w latach 1984 — 1999 
pochłonęły życie blisko 37 tys. 
osób. Od 2004 roku, kiedy jej 
członkowie zerwali zawieszenie 
broni, do którego wezwał ich 
aresztowany i skazany na dożywo- 
cie założyciel ruchu Abdullah 
Ocalan, istnieje ponowne zagroże- 
nie z jej strony. Zwłaszcza że licz- 
ba jej członków, rozlokowanych 
głównie w północnym Iraku, się- 
gać może nawet 5 tys. osób. 


Ameryka Południowa 


Terroryzm nęka także Amerykę 
Południową, gdzie również i obec- 
nie działa kilka organizacji terrory- 
stycznych. Do najsilniejszych moż- 
na zaliczyć peruwiański Świetlisty 
Szlak — Sendero Luminoso — założo- 
ny po koniec lat 60. przez profesora 
uniwersyteckiego Abimaela Gu- 
zmana. Grupa odwołująca się do 
ideologii maoistowskiej stawiała 
sobie za cel zniszczenie struktur 
państwa i wprowadzenie chłopskie- 
go reżimu rewolucyjnego wolnego 
od zagranicznych wpływów. Prze- 
prowadzała więc zamachy bombo- 
we na rozmaite instytucje oraz za- 
chodnie placówki handlowe, a jej 
członkowie, według Nowej Ency- 
klopedii Powszechnej PWN, odpo- 
wiadają za śmierć blisko 30.000 
osób. Mimo iż uznaje się, że grupa 
o tej nazwie zanikła, jej dzieło kon- 
tynuują bojownicy z rozwiązanych, 
regionalnych jednostek Świetliste- 
go Szlaku. Ostatnie doniesienia 
o ich działalności pochodzą z 2003 
roku, kiedy to wzięto jako zakładni- 
ków 71 osób pracujących przy bu- 
dowie gazociągu. 


Innym peruwiańskim ugrupo- 
waniem jest marksistowsko-leni- 
nowski Ruch Tupac Amaru założo- 
ny w 1984 roku i trudniący się or- 
ganizacją zamachów bombowych, 
porwań, zasadzek i zabójstw. Obec- 
nie skupia się jednak raczej na od- 
bijaniu swoich członków uwięzio- 
nych po największej akcji grupy — 
zajęciu rezydencji ambasadora Ja- 
ponii w Limie z ponad 400 zakład- 
nikami w 1997 roku. 

Niewątpliwie jedną z najpotęż- 
niejszych organizacji terrorystycz- 
nych Ameryki Południowej jest 
partyzancka organizacja FARC 
(Rewolucyjne Siły Zbrojne Kolum- 
bii), największe i najlepiej wyposa- 
żone ugrupowanie zbrojne Kolum- 
bii, liczące obecnie około 15 tysięcy 
uzbrojonych osób. Od prawie 40 lat 
prowadzi walkę o obalenie rządu 
i klasy rządzącej zajmując się jed- 
nocześnie porwaniami cudzoziem- 
ców dla okupu, napadami na banki 
oraz handlem narkotykami. 

Przeglądając listy organizacji 
terrorystycznych aż miło popa- 
trzeć na te grupy, których ponura 
działalnośc należy już do przeszło- 


ści. Przykład? Działające głównie 
w Europie w latach 70. i 80. za- 
chodnioniemieckie grupy Ruch 2 
Czerwca oraz rozwiązana oficjal- 
nie w 1998 roku RAF (Frakcja 
Czerwonej Armii nazywana cza- 
sem grupą Baader-Meinhof od na- 
zwisk jej założycieli: Andreasa Ba- 
adera i Ulrike Meinhof). Utworzo- 
ne na bazie protestów studenckich 
z końca lat 60. związane były z ide- 
ologią marksistowską i anarchi- 
zmem, wyrażały sprzeciw wobec 
nierówności społecznych oraz roz- 
przestrzeniającej się dominacji 
amerykańskiej. Słuch zaginął rów- 
nież o działających w tamtym 
okresie we Włoszech marksistow- 
sko-leninowskich Czerwonych 
Brygadach, przeprowadzających 
zamachy na symbole państwowo- 
ści w imię walki klas, rewolucji 
oraz odcięcia Włoch od Zachodu. 
Może wkrótce i może, jakimś cu- 
dem, dzięki rozpętanej przez Bu- 
sha juniora wojnie z terroryzmem 
ich śladem w niebyt odejdą kolej- 
ne organizacje? CDN. 


McDo 
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Jest druga w nocy. 
Flota wyruszyła. 
Przeciwnik, za- 
pewne pogrążony 
w głębokim śnie, 
nie ma pojęcia, że 
na planecie zasta- 
nie zgliszcza po 
swoich działach 
plazmowych, jono- 
wych i wyrzut- 
niach laserowych. 
Co więcej, nie za- 
stanie też okrętów 
wojennych, trans- 
porterów, ani na- 
wet sond szpiegow- 
skich. Wszystkie 
szczątki zbiorą re- 
cyklery. Atakują- 
cym jest przywód- 
ca jednego ze 
znaczniejszych so- 
juszy w uniwersum 
— na co dzień stu- 
dent i asystent 

w kancelarii praw- 
niczej. Dr Jekyll 

i mr Hyde? Jeśli 
wierzyć gazetom — 
tak. Bo gazety lu- 
bią obrazowo opi- 
sywać uzależnienie 
od OGame. Naza- 
jutrz Jekyll zaśpi 
na wykład i jakoś 
wytłumaczy się 

w pracy. Panu Hy- 
de przybędzie 
punktów. 


Game to internetowa gra 
MMOSG — The Massive 
Multiplayer Online Strate- 
gy Game. Należy do gier 
czasu rzeczywistego RTS — Real Ti- 
me Strategy), to znaczy, że wszystkie 
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Dr Jekyll 


działania zabierają określoną ilość cza- 
su. Do gry niezbędne jest połączenie 
z Internetem i przeglądarka, bo wszel- 
kie dane przetwarzane są na serwe- 
rach należących do firmy udostępnia- 
jącej grę. Proste? A jak wciąga. 

Cel jest jeden — nie dać się. Rozwi- 
nąć się za wszelką cenę. I atakować 
słabszych. Socjologowie łapią się za 
głowy: mówią o masowej ucieczce 
w cyberprzestrzeń, o zastępowaniu 
realnych problemów wydumanymi, 
o podnoszeniu własnej samooceny 
dzięki zwycięstwom w wirtualnym 
świecie. O stracie czasu. Rzadziej 
wspominają o rozwijaniu umiejętno- 
ści strategicznych i działania grupo- 
wego. Niemal wszyscy są zgodni: to 
międzynarodowy fenomen. Bo tylko 
w Polsce w OGame gra ok. 70 tysięcy 
osób, a gra w językach narodowych 
dostępna jest w Wielkiej Brytanii, 
Francji, Brazylii, Danii, Holandii, Tur- 
cji, Chorwacji, Słowacji, Rosji i wielu 
innych krajach. Na świecie w podob- 


nych rozgrywkach — nie tylko 
w OGame — uczestniczy, jak wynika 
z szacunków, 100 min graczy (w tym 
28 mln w Chinach). 

Zasady OGame są proste: gra 
dzieje się w kosmosie, w jednym z 35 
niepołączonych ze sobą uniwersów, 
z których kazdy ma 9 galaktyk po 
499 układów słonecznych składają- 
cych się z 15 planet. Losowo wybra- 
na, dotychczas pusta planeta staje 
się macierzystą bazą gracza, którą 
należy wyposażyć w kopalnie, by 
dostarczały surowców potrzebnych 
do badań nad nowymi technologia- 
mi i do budowy floty wojskowej i cy- 
wilnej. Z czasem można kolonizować 
do ośmiu innych planet traktując je 
jako źródło surowców, albo bazy wy- 
padowe do przeprowadzania nalo- 
tów na innych graczy. Szkopuł 
w tym, że uczestnik gry sam również 
w każdej chwili może się stać obiek- 
tem ataku, bo gra dzieje się w czasie 
rzeczywistym. 
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s Zarejestroj się tutaj 


Czy OGame uzależnia? Są tacy, 
którzy grają rekreacyjnie — poświę- 
cając grze nie więcej niz godzinę 
dziennie. Bardzo często są ofiarami 
ataków. Są tez tacy, którzy nie Śpią 
po nocach, lub ustawiają budzik, gdy 
zbliża się pora przylotu statków na 
planetę. Krótko mówiąc — im więcej 
czasu poświęca się na grę, tym lep- 
sze wyniki można osiągnąć, tym 
mniejsze niebezpieczeństwo zasko- 
czenia niespodziewanym atakiem, 
tym większa liczba napadów, które 
można przeprowadzić. „Ludzie, czy 
wy nie śpicie całą dobę?” — takie py- 
tania pojawiają się na forum gry, 
gdy ktoś chwali się atakiem ok. 3.00 
w nocy. Kilka razy operator gry zo- 
stał poproszony o bana przez same- 
go gracza, który uznał, że sam nie 
poradzi sobie z nałogiem. Niektórzy 
bez ogródek ostrzegają: „nie zaczy- 
najcie grać, OGame to przekleństwo 
gorsze niż papierosy, gorsze niż wÓd- 
ka, nie potrafię się powstrzymać”. 
I grają dalej. 

Od czasu do czasu na forum 
OGame pojawia się link do zabawne- 
go zdjęcia z grą w tle. Jak to: telewi- 
zyjne wiadomości, za prezenterką 
studio i rząd komputerów, na monito- 
rach charakterystyczne tabelki. OGa- 
me gra na ambicji. Ale przecież nikt 
nikogo do niczego nie zmusza. 

Uczy natomiast działania w ze- 
spole: „podstawową jednostką spo- 
łeczną” w OGame jest sojusz. Nazwy 
niektórych budzą grozę, innych — po- 
litowanie. Są sojusze słabsze i moc- 
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niejsze. Takie, do których trudno się 
dostać i takie, które wybierają osoby 
początkujące. Sojusze prowadzą ze 
sobą wojny lub podpisują pakty. 
Handlują, lub starają się nawzajem 
przejąć swoich członków. Pomagają 
w wojnach, lub nasyłają szpiegów. 
I wewnątrz sojuszy i w „polityce za- 
granicznej” dochodzi do zdrad, prób 
przejęcia wpływów, knowań i intryg. 
Gracz może w sojuszu awansować 
lub być zdegradowany. 

A zatem złodziej czasu czy poży- 
teczna rozrywka? Na forum nie brak 
wypowiedzi graczy o tym, jak bardzo 
gra wciąga. Jak chęć pokazania in- 


ZAPLĄTANI W SIEĆ 


nym własnej wartości dominuje nad 
potrzebą snu, jak obniża wartość 
graczy w pracy i realnym Świecie. 
Ale nie brak i osób, dla których OGa- 
me to miejsce, w którym znaleźli 
przyjaciół, w którym realizują swoje 
ambicje lub... czerpią korzyści z gry. 
Choć przenoszenie wirtualnych rela- 
cji na rzeczywiste jest nielegalne 
i grozi banem, w serwisach aukcyj- 
nych krąży mnóstwo ofert sprzedaży 
kont lub tylko surowców. Łukasz, na 
co dzień grafik w wydawnictwie, pla- 
nuje doprowadzić swoje konto do mo- 
mentu, gdy będzie mógł zbudować 
gwiazdę śmierci (najpotężniejszy sta- 
tek bojowy) i sprzedać je na allegro. 
Poprzednie poszło za 50 zł. 

Dla większości graczy OGame 
służy jednak wyłącznie rozgrywce. 
To miejsce, w którym konfrontują 
swoje umiejętności strategiczne 
z umiejętnościami innych osób — nie 
zaś ze sztuczną inteligencją. W grze 
można nawiązać kontakty i spotkać 
się z pełną gamą ludzkich uczuć: nie- 
nawiścią lub sympatią, litością lub 
uporem, z ambicjami i rezygnacją. 
Dlatego internetowe gry sieciowe są 
takie popularne. Dlatego OGame tak 
wciąga. 


Levis 
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Widziała pani 
taki czajnik? 


Proces za gołe panienki ; 
Google ma sprawę sądową w związku ze zdjęciami go- : 
łych panienek, których miniaturki można zobaczyć w wy- : 
szukiwarce zdjęć. Nie wytoczył jej żaden zbulwersowany : 
emeryt-moralista, a firma Perfect 10, wydawca stron dla : 
dorosłych. Spółka Perfect 10 sprzedaje miniaturki jako ta- : 
pety do telefonów, toteż zdenerwowało ją to, że ktoś udo- * 
stępnia je za darmo. Sędzia kalifornijskiego sądu rozpa- : 
trujący sprawę, zaproponował, by firmy same wypraco- : 
wały kompromis. : 
Serce to... pupa? : 
Symbol serca, używany powszechnie jako reprezenta- : 
cja miłości był początkowo wzorowany na kształcie... ko- : 
biecych pośladków. Do takiego wniosku doszedł psycho- : 
log Galdino Pranzarone z Roanoke College w Salem. Jego : 
zdaniem, już starożytni Grecy i Rzymianie dostrzegli ana- : 
logie pomiędzy budową ludzkiego serca i kształtem kobie- : 
cej pupy widzianej od tyłu. : 
Wioska zalana łajnem : 
Płynne świńskie łajno zalało bawarską wioskę Elsa, : 
kiedy pękł zbiornik z nawozem. 240 tys. litrów zielono- : 
brązowego płynu zalał podwórka i uliczki. Poziom śŚcie- : 
ków wynosił 50 cm. Mieszkańcy klną, ale za to latem bę- : 
dą mieli piękne kwiatki w ogródkach. : 
Cola po muzułmańsku : 
Muzułmanie po publikacji karykatur Mahometa prze- : 
stali pić amerykańskie, imperialistyczne trucizny. Produ- : 
cent napoju o nazwie Mecca cola zanotował trzykrotny : 
wzrost sprzedaży i nie nadąża z zamówieniami. W związku : 
z tym planuje rozszerzenie działalności, otworzenie Mecca : 
kawiarni, produkcję napoju energetyzującego Mecca po- : 
wer, wody mineralnej Mecca acqua i herbaty Mecca tea. 
Znaki powodują wypadki : 
Brytyjscy kierowcy są zdezorientowani zbyt dużą licz- : 
bą znaków drogowych, przez co zwiększa się ryzyko spo- : 
wodowania wypadku — poinformowała Fundacja Królew- : 
skiego Automobilklubu. Psychologowie twierdzą, że czło- : 
wiek jest w stanie zrozumieć i przetwarzać informacje pły- : 
nące z najwyżej pięciu różnych źródeł jednocześnie. Pod- : 
czas kontroli brytyjskich dróg, eksperci opisywali skrzy- : 
żowania, gdzie było nawet 16 znaków drogowych, które : 
często przeczyły sobie nawzajem. Ankieta przeprowadzo- : 
na wśród brytyjskich kierowców wykazała, że połowa : 
z nich nie rozumie nawet podstawowych znaków. 
ij wodę (z klozetu) : 
Uczennica z Florydy wygrała główną nagrodę w na- : 
owym projekcie, gdy udowodniła, że woda w toalecie : 
jest czystsza od lodu w restauracjach typu fast food. 12- : 
latka z New Tampa sprawdziła swoją teorię na przykła- : 


dzie pięciu lokalnych restauracji. W toalecie kazdej z nich :| 


spłukiwała wodę. Zamawiała też wodę sodową i osobno : 
kostki lodu. W szkolnym laboratorium porównała skład- : 
niki wody z ubikacji i tej z rozpuszczonego lodu. Za każ- : 
dym razem w wodzie z toalety było mniej bakterii. : 

opracował Levis : 
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IMPERIUM KWITNĄCEGO WIŚNI 


Efekt 


TERAZ 4KURTYZANAŚ 
JA BĘDĘ SIUSIAŁ 
DO TEJ PIASKOWNICY ! / 
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———/—m„m„mLo ERAZM 

e 
kaczuszki  ":::z: 
(cenzurowana) 


...ZABIERASZ 
( ZESOBĄ / 


„Go 


ROMUŚ SKOCZ NO 
NA ŚMIETNIK 
; PO COŚ NA MASZT 


TRR... TRR... 
TRR... 


DOBRA, 
ALE POD WARUNKIEM, 
ŻE POMOŻECIE MI 


NO CZEŚĆ 
ROMUŚ 


KACZY ODBIŁ PIASKOWNICE 
TERAZ SZUKAMY JAKIEJŚ 
CHORĄGIEWKI NA ZAMEK. 
POMOŻESZ MI SZUKAĆ ? 


© 
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IMPERIUM KWITNĄCEGO WIŚNI 


GNOJEK DOSTAJE 
DWA RAZY WIĘKSZE 
KIESZONKOWE 
I NIE CHCE SIĘ 
PODZIELIĆ 


DOBRA, TO 
CHODŹ DO ŚMIETNIKA 


POSZUKAMY TEJ 
CHORĄGIEWKI 


WYCHOWANY PI 
RAZEM MU WKLEPIEEMY 
I ZABIERZEMY SKARBONKE 


Ch 


PP JUŻ JESTEM, 


SPOTKAŁEM ANDRZEJKA, POMÓGŁ MI 
SWOJĄ PRZYCZEPKĄ PRZYWIEŚĆ 
TROCHĘ FAJNYCH RZECZY ZE ŚMIETNIKA 


POKAŻCIE CO TAM MACIE 


ADEŻ 


atywy 
sziurka 


rez 
p z 


zalecane przez Watykan 


raz! 
tylk o te Pp aczki 
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KRYPTA 


Krasnoludki są na Świecie 


Agatę znam chyba 
od zawsze. Spoty- 
kamy się rzadko. 
Zazwyczaj wtedy 
kiedy nasze drogi 
się skrzyżują. Spo- 
tkałem Agatę. Po 
powitaniu i „co 
u ciebie”, Agata 
powiedziała mi, że 
otworzyła swój ga- 
binet do którego 
zostałem zaproszo- 
ny, tak towarzysko, 
żeby obejrzeć. Jaki 
gabinet — nie do- 
wiedziałem się. 
Obiecałem przyjść 
i miałem taki za- 
miar. Nadeszła jed- 
nak zima, wiosna, 
lato, o gabinecie 
zapomniałem. Je- 
sienią Agata upo- 
mniała się o speł- 
nienie obietnicy. 
nowu nie miałem czasu, 
ale pod koniec tygodnia 
Agata nie odpuściła. Po- 
wiedziała: „idziesz do 
mnie dzisiaj”. Poszliśmy. Gabinet 
urządzony bardzo prosto ale na- 
strojowo. Mały stolik, krzesła, le- 
żanka, dyskretny przyjemny za- 
pach. Teraz dowiedziałam się 
Agata pomaga swoim klientom 
przekazując im pozytywną ener- 
gię. Pomyślałam, co ja tu robię. 
Następna nawiedzona będzie mnie 
raczyć swoimi dziwacznymi wy- 
wodami. Trudno, jakoś to przeży- 
ję. Agata podała herbatę i zaczęli- 
śmy rozmawiać, wydawałoby się 
tak zwyczajnie. Dopiero po wyj- 
ściu od niej dotarło do mnie, że 


Agata uświadomiła mi bardzo du- 
żo tzw. prawd oczywistych. Np. 
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wszyscy wiemy że mamy być 
asertywni, ale czy potrafimy za- 
stosować swoją wiedzę w konkret- 
nej trudnej dla nas sytuacji? Nie 
chcę pisać o czym konkretnie roz- 
mawialiśmy, bo nie to jest przed- 
miotem naszych rozważań. Na ko- 
niec wizyty otrzymałem jeszcze 
przekaz energetyczny. Z gabinetu 
wyszedłem spokojny, wyciszony, 
zadowolony z życia. I co ja na to? 
Co z tą energią, jest czy jej nie ma? 
Nie wiem. Moje nastawienie do 
zjawisk których nie znam, nie ro- 
zumiem, nie ma na ich temat opra- 
cowań naukowych, chyba się co- 
kolwiek zmieniło. Z zatwardziałe- 
go przeciwnika różnych „dziwolą- 
gów” którzy starają się wmawiać 
nam różne rzeczy, stałem się osob- 
nikiem który myśli, że pewnie są 
rzeczy, zjawiska, zdarzenia o któ- 
rych nie mam pojęcia. 


Nie wiem czy Agata mnie zacza- 
rowała, zrelaksowała, czy naenerge- 
tyzowała. Nie wnikam w to. Dla 
mnie najważniejsze było to, że po 
wyjściu z gabinetu było mi dobrze. 
Mój dobry nastrój utrzymywał się 
około dwóch tygodni. Warto było. 

Moje wywody to nie afirmacja 
Agaty i jej gabinetu. Nie odcinajmy 
się od tego czego nie znamy. Nie wy- 
rażajmy swojego zdania na tematy 
o których nic nie wiemy. Bądźmy 
otwarci na sprawy i ludzi którzy 
wydaja nam się dziwni. Chociaż nie 
jestem „fanem” gabinetów i leżanek, 
już ich nie krytykuję i nie wyśmie- 
wam. Poznałem, było dobrze. 


Ozzy 

PS. Agata istnieje, chociaz ma zupełnie 
inne imię. W swoim artykule opisałem nie 
własne doświadczenie, lecz bliskiej mi osoby. 
Wszystko inne jest prawdziwe. 
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LISTY 


Witam ponownie 
Szanowną Redakcję PODtextu! 


Na wstępie chciałam Wam pogratulować nowej : 
stronki www i udanego ostatniego numeru PODtextu. : 
Naprawdę mnie zaskoczyliście. Stronka jest super i : 
naprawdę nie mam się do czego przyczepić (ładna *: 


grafika i funkcjonalność). 


Ostatni numer był dużo ciekawszy niż kilka : 
poprzednich... czytałam go z naprawdę dużą przyjem- : 
nością. Niestety nie mam stałego dostępu do internetu : 
* Toudi Foto Galery 
*http://foto.gallery.td.pl 
PODtextowy teren. Nie wiem czy pisałam o tym w : 
poprzednim mailu, ale pokazałam wasz numer przy- : 
jaciółkom i naprawdę im się spodobał. Teraz pytają : 


mnie czy nie mogłabym tego wydrukować i dać im : : 
: http://www.apeironmag.pl 


i nie mogę na bieżąco śledzić poczynań waszej 
redakcji, ale jeśli tylko czas pozwala zaglądam na wasz 


jako lekturę obowiązkową. 


Poza tym jestem wdzięczna, że jako pierwsi : 
poruszyliście tematykę kultury Dalekiego Wschodu. : 
Trafiliście bardzo dobrze, gdyż sama się tym intere- : 

Do łez rozbawił mnie również komiks. W bardzo : Przebudzenie : 
prosty sposób przekazał istotę ludzkości, przynajmniej : http://www.przebudzenie.net 
tak mi się wydaje. Bardzo ciekawy jest również dział : 
Czajnik. Kilka ciekawostek przekazanych w dostępny : 


suję. Tekst ten uzupełnił moje braki w wiedzy. 


dla kazdego sposób, idealne! 


To chyba wszystko. Bardzo wam dziękuje za : 
: Chcesz aby twój banner znalazł się tutaj? 


uwagę i obiecuję, że będę wpadała w kazdą wolna 
chwilkę. 


Pozdrawiam, Majka! : 


Witamy ponownie 
naszą Szanowną Czytelniczkę! 


RoSsowi — 


zajął się grafiką. Prawda, że są zdolni? 


Reszta to zasługa całej redakcji. Prawdę mówiąc : 
trochę zaczerwieniły nam się końcówki uszu — tyle : 
dobrych rzeczy o nas? I niemal żadnej krytyki, samo : 
„cukrzenie”. Staramy się oczywiście o to, by PODtext : 
był doskonały, niemniej list wzbudził pewną podejrzli- : 
wość. Spytamy księgowej, czy przekupujemy jakoś : 


naszych stałych Czytelników. 


Przyjaciółki prosimy pozdrowić. Jeśli mają dostęp i 
do sieci, proponujemy subskrypcję na naszej nowej : 
stronie www.PODtext.pl — będą informowane nie tylko : 
o nowościach, ale dostaną tzw. przypominajkę — coty- : 
godniowy dodatek do naszego miesięcznika. To : 
najprostszy i — chyba — dość przyjemny sposób na to, : 


by być „na bieżąco”. 


Krótko mówiąc — staramy się rozwijać. Czajnik ; 
będzie naszym stałym działem, z komiksu nie rezygnu- : 
jemy, o Dalekim Wschodzie piszemy także w tym : 
numerze. Będziemy także zaskakiwać, bo to akurat : 


jest nasza specjalność (łuuu!). 


W imieniu redakcji : 
Levis : 


Str. 22 


PARTNERZY/STOPKA REDAKCYJNA 


Reset Forever 
http://reset-forever.org 


Foto Gallery 


Apeiron Magazine 


P ni. 


Napisz do nas (redakcjaQ)podtext.pl), 
a zobaczymy, co da się zrobić. 


Podziękowania za stronę należą się Toudiemu i ż 
ten pierwszy przygotował „bebechy”, drugi : 
zadbał o zewnętrzny blichtr i połysk, krótko mówiąc, : 
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NUMERY ARCHIWALNE 


Do pobrania na www.PODtext.pl 
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